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P O M N I K I  R Z Y M  U.

Podług  wszelkich podań i opisów, w Rzy­
mie znajduje się 365 kościołów. Mało ich 
odznacza się pięknością stylu architektury , 
należą bowiem wszystkie niemal do epoki zu­
pełnego upadku sztuki budownictwa. Nie­

które  przerobione na wzór nowoczesnych, 
mimo to jirzebija się w nich wiele zabytków 
starożytnej lub wieków średnich budowy. Z  
pomiędzy tych o trzech wspomniemy. P ier­
wszym jes t  kościół Ś. Jana w Lateran ie , o- 
bok papiezkiego pałacu tegoż im ienia , na 
południowo-wschodnim końcu miasta, w bli-
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skości bramy S. Giovanni,  gdzie były staro­
żytne wrota asinciria. Tu  właśnie odbył  się 
ostatni Sobor pod Juliuszem II. w 1512 roku. 
Plac przed Lateranem zdobi obelisk wspa­
niały z czerwonego granitu, który Konstan­
tyn Wielki z T e b  kazał przenieść.  Są tu 
schody zwane S ca la  San ta , g łośne na całym  
świecie utworzone p od łu g 'w ie śc i , z 28 sto-1 O  ■

pni domu Piłata w Jeruzalem,  po których 
Zbawiciel  stąpał. Główna fasada kościoła  
t ego ,  ma wprawdzie mało w budowie swo ­
jej właściwego świątyniom s ty lu , którego w 
ogólności  Rzym nieprzestrzega,  zwłaszcza od 
chwili  wzniesienia kościoła świętego Piotra 5 

mimo to przecież głębokie i dziwne spra­
wuje wrażenie.  Samo wnętrze jest  połącze­
niem znamion starożytności ,  wieków średnich 
i ostatnich epok ; jest to cały obraz postępu 
budownic twa,  od czasów Cesarstwa,  aż do 
następców' Berniniego. Przepych i bogactwo  
rozlane są do zbytku prawie,  równie w tej 
świątyni,.jak i w Bazylice S a n ta  M a ria  M a g -  
g io rc . Leży ona w stronie południowo-  
wschodniej  (mons vim in alis) na placu, ozdo­
bionym również wspaniałym obeliskiem.  
D w  ie wieże wznoszą się na podłużnym cz w o ­
robocznym gmachu,  wspartym trzydziestą 
sześcią jońskieh kolumn z marmuru ,. które 
wraz z kosztownetn pokryciem wzbudzają po-  
dziwienie.  S ławne  tu są mozaiki ,  należące 
po części do początkowych czasów chrześeiau-  
stwa. Zasługują na wspomnienie kościoły:  
A r a c e l i , S an ta  C racc in G ernzalem rne (za­
łożo ny  przez Cesarzową Helenę) ,  S. Piotra 
w okowach,  gdzie się znajduje gr obowiec Ju­
liusza 11. dzieło mistrzowskie Michała Anio­
ła,  i posąg Mojżesza5 Santa M aria  della  M i­
nerva , gdzie jest Chrystus dźwigający krzyż, 
przez tegoż samego mistrza,  i S an ta  M aria  
w  T rastevere  z pięknemi slarożytnemi k o ­
lumnami i misterną mozaiką; nareszcie P a n ­
teon A g r ip p y .  Jakkolwiek dzwonnice nowo ­
czesne .szpecą tęświątynię mściwego  Jowisza,  
obecnie zwaną S a n ta  M aria  a d  M a r ty r e s , 
albo R o tu n d ą , dla jej  kształtu; zachowała  
jednak w całości starożytną prostotę i oka­
załość.  Jak wiadomo,  światło wpada tam 
przez otwor w kopule.  Zwłoki R a fa e la  S an - 
z io , którego grób znajduje się pod wizerun­
kiem M adonny Sasso, odkopano 16 Września 
1833 r.; lecz zostawiono w tern samem miej ­
scu, gdzie od lat 300 spoczywały w marmu­
rowym Sarkofagu. iSie podobna było zna-  
leśc godniejszego i piękniejszego gro bu ,  
największemu malarzowi w chrześciańskim 
świecie.

Trudno jest podać dokładny opis nowego  
Rzymu,  aby zarazem nie utworzyć o mm  
dzieła. Mnóstwo opisów, pamiętników i p o ­
d r ó ż y , wyszło w  tym przedmiocie , a p rz e ­
cież niewyczerpały całkowicie przedmiotu.

Kto zaś pragnie poznać teraźniejszych Rzy­
mian, ich chara K l e r ,  zwvezaje i zabawy, życie  
nowo - rzymskie , zakłady publiczne, stosun­
ki miejskie,  temu śmiało zalecie możemy pi­
semko pod tytułem : Rzym w roku 1833 w 
Lipsku wydan e ,  przedstawiające wierny i 
żywy je go  obraz, z ktorego. sami czerpać bę-  

’ dziemy,  co jest ciekawszem i godniejszem 
wspomnienia.  Autor wprowadza kolejno czy­
telnika do pałaców : Tarnese,  Colonna,  Sciar-  
ra, Ruspoli,  Spada, Chigi, Faleonieri,  Borg-  
Iiese,  Massimi,  Vidoni, Matei, Corsini, Bra- 
schi ,  Barberini,  Doria i wielu innych,  któ­
re będąc juźlo arcydziełami architektury 
San Galla, Buonarotego,  Peruz iego ,  Rafaela 
i t .  d., już to świadkami zepsutego smaku, za­
wierają w sobie wiele dzieł przewybornych ; 
rozkoszne vill • czyli wiejskie mieszkania Me­
dici, B o rg lise , A lb a n i, M adonna  i mnóstwo  
tym podobnych,  wspaniałe wodotryski,  l iczne 
pomniki,  teatra , zwaliska i nieskończona li­
czba dzieł różnych,  najwyższe wzbudzają  
podziwienie.

Kiedy ludność Rzymu, w wiekach średnich 
w sposób zadziwiający i trwogę wzbudzają­
cy upadla,  a owa stolica świata zamieniła się 
prawie w puste zwalisk przestworze,  o po­
siadanie j ego  walczyli  chciwi Baronowie,  z 
przewrotnem i zubożałem pospó l s twem, nie 
mogącem nigdy zapomnieć dawnej swoje'j 
wielkości,  cała massa ludności uległa znaczą­
cym przemianom. Teraz od niejakiego czasu 
utrzymuje się już na pewnym nieodmiennym  
stopniu. Prawie wszystkie kraje Europy przy­
czyniły się do zapełnienia liczby mieszkańców,  
zebranych ze wszech stron świata. Żyją z so­
bą po bratersku i trudnią się rozmaitym prze­
mysłem. Trastewer ini , najbardziej roszczą 
prawo do starożytności i pochodzenia ze krwi 
Rzymian; wierne i częste bardzo ich opisy  
charakterystyczne znajdujemy w Spinellim.  
W  ogólności  cale miasto nie okazuje czynnego  
życia,  lubo w pojedyńczych częściach i w 
niektórych chwilach niezbywa mu na ruchu.  
Dziwić się bynajmniej nie należy,  jeśli po­
dróżnikowi wracającemu z. gwarliwego \ e a p » -  
lu, Rzym wydaje się martwym i pustym. Jest 
jednak pewna epoka,  w której wszystko zda­
je  się bydź jakby ukąszonem o d  tarantuły,  
mianowicie Karnawał.  Jak zaś dni owe prze­
pędzają na placu C orso  i w sąsiedztwie,  jak 
dalece puszczone są wodze żartom,  weso­
łośc i ,  dowcipowi i szaleństwu nawet,  jak 
najbogatszy i najuboższy na wyścigi idą z so ­
bą w zabawach i żartach nieraz bardzo do­
tkliwych, czego powodem staje się najczęściej  
swawola na maskaradach,  jak nareszcie,  ta 
wszystka wesołość  szczytu swojego dosię­
ga w wieczór M o c c o l i ; cała ta epoka opi­
saną wielokrotnie w  tuk ponętny sposób,  iż 
musimy odesłać czytelników do wcześniej-



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 1155

szych op isów,  a p rzedewszystkiem do m i ­
s t r zowskiego r y t u ,  który przedstawia  tu ży­
wy  i wierny obraz ,  tej bez  g ranic wesołości ,  
zs tępujący na tychmiast  do g r o bu  za ud er z e ­
niem pierwszej  godziny  postu.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

B E D U I N I.

(  D okończenie.)

Kiedy  Beduin wychodz i  na zdobycz,  zbie­
ra  dziesięciu łub dwunastu  nieulękłych  p rzy ja ­
ciół,  wszyscy okrywają  się ł ach ma nam i ,  aby' , 
jeśl i  w p rzypadku ,  będą pojmani ,  n icpozna-  
nym i  zostal i ,  i okup był  wymierzonym sto­
sownie do ich nędne go  odz ien ia ;  wyb ieg  ten 
j e d n a k  tak dalece się upowszechn i ł ,  iż r zad­
ko kiedy się udać może.  Każdy  zabiera z so­
bą mąkę,  sól i ma ły  kubek  wody,  a tym spo­
sobe m na  wyprawę  opat rzeni ,  oddala ją  się 
często na dni ośm od swojego obozowiska.  
Jeśl i  wieczorem przybędą na pożądane  miej ­
sce, wysyła ją  t r zech najodważniej szych  z po­
między siebie r abusiów ku nam io to w i ,  do 
k tó rego  j e d n a k  pod kr ada ją  się dop ie ro  oko­
ło  p ó łn o c y ,  kiedy największa liczba a rabó w 
spoczywa snem ujęta.  Każ dy  m a  swoje  od­
r ę b n e  rzemiosło.  Jeden zwany  Mor tamber i ,  
zakrada się z ty lu  n a m io tu ,  k tó rego właści ­
ciel ma być z r a b o w a n y m ,  i usi łuje śc iągnąć 
na siebie uwagę najbl iższych psów na straży 
będących.  T e  rzucają się na niego, Arab co 
t chu uc i eka ,  psy zaś ścigają zapalczywie i 
w dal się zapędzają.  Kiedy'  tym sposobem 
ca ły  namiot  i bliższe okolice pozba wio ne  są 
swoich na jgłówniej szych s t r ó ży ,  podchodz i  
d rugi ,  H aranii a lbo rabuś zwany,  do wielbłą­
dów,  odrzyna  p o w ro z y ,  któremi  nogi ich są 
po kr ęp o w an e  i usposabia j e  do powstania.  
P rzychodzi  to bez  żadnej  t r u d n o ś c i , a lbo­
wiem wielbłąd n ie o b la d o w a n y , zawsze ł a ­
two powsta je  z ziemi i chodz i  bez na j mn ie j ­
szego hałasu.  Wtenczas  H ar am i ,  u p r o w a ­
dza samicę wielbłąda z o b o zu ,  a za t e ru i , 
wkrótce postępują  inne.  Trzec i  tymczasem 
rabuś ,  stoi przed namio tem , z żelazem w rę­
ku , i w gotowości  t rupem położyć'  każdego,  
k tó ryby  wyszedł  na obronę.  Kiedy  j u ż  Ha­
r a m i ,  szczęśliwie doko na ł  swojego  dzie ła ,  
p rzychodzi  do n iego i po ma ga  trzeci zyskaną 
zdobycz popędzać  dalej .  W niejakie'm od 
obozu oddaleniu,  każdy  ze wszystkich sił za- 
gwizduje na  swojego wielbłąda.  Zwierzęta 
puszczają się w największym golopie unosząc 
z sobą b ed u i n ó w ,  a za temi inne wielbłą­
dy również szybko się puszcza ją ,  aż póki 
nie przybędą na miejsce,  gdzie ich oczekują 
pozostal i  towarzysze.  Ci p rze jmują  wie lb łą ­
dy, a dwaj  rabusie  spieszą teraz,  aby  uwol­
nić Mor tam bera  od psów ścigających.  T y m

sposobem,  n i e r a z  uda się uprowadzić  do  pię- 
ciudziesiąt  wielbłądów.  K ied y  się na no wo po­
ł ączą wszyscy rabusie ,  zabiera ją  się w drogę,  
j a d ą  noc  i dzień,  póki nie p rzybędą  do swoje­
go obozu,  gdzie nas tępuje  podział  zdobyczy.

Jeśli napastnicy  przy  takich przedsięwzię­
ciach schwytani  zos taną ,  natenczas ca łe  ob­
chodzenie  s i ę ,  j akiego doświadczają ,  wyja­
śnia na j dok ładn ie j  im tylko właściwe zwy­
czaje,  które sami,  zdaje się, zaprowadzić  m u ­
sieli dla o c h r o n y  zup e ł ne go  rozprzężenia 
związków społecznych,  co przy obycza jach  do 
lego  stopnia n ie uk róc ony ch  i najwyższych  
bezprawiach  w jakich ży ją  Beduini ,  nas tąp i­
łob y  niewątpl iwie.

Najświęciej  zachowuje  się u nich odw ie ­
czny zwycza j ,  że jeś l iby ktoś od d r ug ie ­
go niebezpieczeństwem zagrożony' ,  r zeczy 
nieżywotnej  k tó rą  grożący  w ręku t r zyma ,  
albo dotknął  albo  też poś rednio  j a k i m k ol ­
wiek sposob em  dotknąć potraf i ł  np.  gdy ją  
op lu je  albo kamieniem uderzy  i p rzy tćm za­
woła:  „ Jes tem pod  twoją zas łoną"  naówczas,  
ten drugi ' ,  p o d ł u g  p r aw ide ł  h o n o r u ,  jest  
obowiązanym,  zaniechać zemsty.  P o j m a ­
ny napa s tn ik ,  natu ra lnie  usi łuje s tać się 
uczestnikiem dobrodz ie j s tw  owego zwycza­
j u ,  ten zaś,  w którego znajdu je  się m o c y ,  
równie najgorl iwiej  p rzemyśla ,  aby sw o je ­
go j e ń c a  wszelkich takich pozbawić ko rz y ­
ści. P o jm ań c a ,  zm usz a j ą ,  jeśli nie p o mo gą  
s ł ow a ,  siłnerni razy do zrzeczenia się p raw 
owego zwyczaju,  gdy j e d n a k  to zrzeczenie się 
ważność swoję ma j e dy n ie  w dn iu ,  kiedy' 
bv lo  uczyn ione m;  musi  więc p o j m a n y  eo- 
dzicń do każdego j e  powta rzać  kto się tylko 
zbliży.  Ce lem uwięzienia , j e s t  ot r zymanie 
j ak największego ile m o ż n a ' o k u p u ;  aby' zaś 
napastnika bezpiecznie uk ryć ,  k ładą  go  w dół  
na dwie stóp g łę b o k i ,  z nogami  do p od łog i  
p r z y m o c o w a n e m i , ręce związawszy,  i p rzy ­
twierdzają go za włosy do  dwóch po bokach 
na ten cel powbi ja ny ch  kołków.  Dó ł  ów 
ok łada ją  belkami  jak na jba rdz ie j  obciążone-  
mi w różne  rzeczy , tak a b y  j eńcowi  j e d en  
m a ły  o tworek ty lko  na twarz  pozostał .  Ty le  
zaś udzielają m u  p o k a r m u , ile po t rzeba  ko­
niecznie do u t rzymania  j e g o  życia. Jeśli  zaś 
uporczywie zapiera się, pochodząc  ze zn ak o­
mitej rod z in y ,  swojego  imien ia ,  tym sposo ­
b e m ,  nie raz zos taj e przez sześć miesięcy 
w' więzieniu,  p o c z e m  znużony przeciwnik 
taką wytrwa łośc ią ,  uwalnia go z więzienia 
pod ł agodniej szemi  warunkami .  W o ln ość  
swoję o trzymać nawet  może bez najmniej sze­
go o k u p u ,  jeśli n i ebezpiecznie w więzieniu 
za ch or u j e ;  gdy albowiem ktokolwiek umie ra  
w niewol i ,  sądzą,  iż krew j e g o  spływa n a  nie­
przy jacie l a ,  w k tórego ręku  zginął.  Czę­
sto udaje  mu się wymknąć z owego d o ł u ,  i 
wpaść do sąsiedniego namiotu,  od właściciela,
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którego obrony w y m ag a , albo tez dosię­
gnąć kogo śliną swoją, którego obrony ni- 
gdyby się nie mógł spodziewać, lub dostać ka­
wałek chleba od dziecięcia, przez co rości juz 
prawo do wszelkich jeńcom służących przy­
wilejów, albowiem pozywał chleb ze swoim 
oswobodzicielem. Przyjaciele jego , wszystko 
gotowi są pośw ięcić ,  aby silą lub chytrością 
powrocie  wolność towarzyszowi, a szczególnie 
kobiety  okazują tysiące najdowcipniejszych 
pom ysłów, kiedy idzie o wybawienie jed n e ­
go z krewnych. Matka luh siostra po jm ane­
g o ,  udaje się do obozu , gdzie zostają w k a -  
zdym namiocie gościnnie przyjętemi. Jeśli 
zdołają się wywiedzieć, w którym  pojm any 
znajduje się namiocie, idą do niego w nocy, 
z kłębkiem nici w rę k u ,  którego jeden  ko­
niec podaje mu w usta, albo obwięzuje nim 
nogę. P o czem , rozwijając kłębek idzie do 
drugiego nam iotu , budzi właściciela, k ła ­
dzie nic na jego piersi i rzecze: „p rzez  mi­
łość Boga i siebie samego, wejrzyj na mnie, 
on juz zostaje pod twoją obroną.11 Arab p o ­
w staje , chwyta nic do ręk i,  i idzie za nią , 
póki nie przyjdzie do namiotu gdzie pojm a­
n y  napastnik leży. Natenczas budzi właści­
ciela i oświadcza się hyc obrońcą po jm ane­
go , który natychmiast zostaje uwolnionym 
ze swojego g ro b u ,  ugoszczonym, jakby  no­
w oprzybyły  w odwiedziny towarzysz, i nako- 
niec wypuszczonym bez najmniejszego uszko­
dzenia na majątku i sławie.

Broń ognista , weszła od niedawnych cza­
sów w powszechne u Beduinów użycie. Bez- 
wątpienia jes t  ona niezgrabnie wyrobiona i 
bogatsi tylko mogą mieć lepszą, w kość sło­
niową obłożoną lub inaczej ozdobnie przy­
strojoną. Beduin używa jej z największą zrę­
cznością i celniej strzela niż przy tak n ieo­
krzesanej broni podobieństwem się zda je .—  
Zwyczajną i właściwą bronią Araba jest dzida. 
Jedne są z drzewa, drugie ze trzc iny , na j­
więcej we zwyczaju będące, jako lżejsze i 
wygodne. Każda dzida ma obadwa ostre koń­
ce z żelaza lub stali, jed en  z nich służy naj­
więcej do zatykania w z iem i, skoro już  nie 
jes t  potrzebną. Dzidy mają zwykle d ługo­
ści przeszło stóp dziesięć, a ostrza właści­
we nie krótsze nad jedną stopę. U dołu 
ozdobioną jest  najczęściej strusiemi pióry. 
Prawie każdy Beduin ciągle nosi przy sobie 
szablę i wtenczas naw et,  kiedy idzie do n a ­
m iotu swojego sąsiada na kawę. Prócz tego 
wtyka długi zakrzywiony nóż zapasem , któ­
rego  ostrze obroconem jes t  naprzód w lewą 
stronę. Maczuga na dwie lub trzy stopy dłu­
ga , najczęściej byw a używaną' tak konno 
jak  pieszo, wtenczas jed n ak ,  gdy nie są w 
dzidy uzbrojeni. T en  straszliwy oręż, czasa­
mi by wa zelazny , zwykle jednak drewniany, 
żelazem okuty lub żelaznemi najeżony kol­

cami. Pasterze oddalający się z powinności 
w odleglejsze strony, mają krótszą dzidę, i są 
nadzwyczaj zręczni^ w użyciu procy. Jako 
ochronny o rę ż , służy okrągła ta rcza ,  rnają- 
ęa °d  1 do 1 1 /2  stop średnicy, powleczona 
już to k ruszcem , juz  twardem drzewem, już 
rzem ieniem , już  nareszcie bawolą lub hi­
popotam a skórą. Nadto noszą jeszcze pan­
cerze , które spadają od ramion przez barki 
aż do kolan , czasem do bioder tylko; podrę­
czą zaś całe opatrzone są w stal aż do sa­
m ych palców. Do tego jeszcze należy bla­
szana przyłbica. T ę  jedną b roń  ochronną 
używają w walkach z innemi Arabami.

PAŁAC I GROBOWIEC FRANCISZKA łgo 

W E  FRANCYf.

Dzieje sztuk pięknych we Francyi poczy­
nają  się właściwie za panowania Franciszka I. 
Król ten miłował wprawdzie wojnę, jednak ­
że przyłożył się do rozkrzewienia sztuk nie­
równie więcej i w ż  jego  przodkowie. Opie­
kując się szczególniej malarstwem, budow ni­
ctwem i rzeźbą, pozakładał dla nich szkoły 
i warsztaty, pow ołał utalentowanych mistrzów 
z W łoch , gdzie wówczas sztuki dosięgły naj­
wyższej^ doskonałości; między, powołanymi 
b y ł  także sławny malarz Leonardo d a  V in c i, 
którego ten monarcha, poruczy wszy mu wyko­
nanie wielu dzieł na swoim dworze, zaszczycał 
swoją poufałością.

Franciszek I. zakupił we W łoszech szaco­
wne obrazy i antyki, które  kazał porozdzielać 
między szkoły, aby uczniowie na tych wzorach 
smak swoj kształcie mogli. Usiłowania jego 
n ieb y ły  daremne. W krótce Francya ujrzała 
płody sztuki swoich ziomków, o czem dawniej 
nie pomyślała. świątynie jć j  główniejszych 
miast, królewskie pałace i mieszkania ozdo­
biły się wyborneini obrazam i; wzuiesiono 
wiele okazałych gmachów; słowem Francya 
p rzybrała  całkiem nową postać, gdyż jedno­
cześnie z rozkwitaniem sztuk i umiejętności, 
wzrastały rzemiosła, rękodzielnie i handel.

 ̂ Pamięć tego m onarchy, ożywiciela kunsz­
tów i nauk , uwieczniają dwa pom niki, któ­
rych wizerunki tu załączamy. Jeden z nich 
przedstawia pałac , a drugi grobowiec jego. 
Oba świadczą na jak  wysokim stopniu wtedy 
budownictwo i rzeźbiarstwo b y ły  we F ra n ­
cy'; najwięksi bowiem ówcześni mistrze przy 
tych pomnikach pracowali. Pałac z rozkazu 
samego Franciszka I. zbudowany, pierwotnie 
w lesie Fontainebleau, służył mu za mieszka­
nie podczas łowów. Jako jeden  z najcel­
niejszych wzorów budow nic tw a, kamieniar­
stwa i rzeźby, został w r. 1826 całkowicie
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rozebrany, do Paryża przeniesiony, i tu na 
nowo złożony, stoi na polu elizejskiem.

Grobowiec we trzy lata po zgonie króla, 
wystawił mu 1550 r. syn i następca jego Hen­
ryk II. Cały jest z białego marmuru. Dwa 
przepyszne posągi, leżące na Sarkofagu, 
przedstawiają króla i królowę w chwili zgo­
nu; treść, po mistrzowsku wykonanej płasko­
rzeźby, wzięta jest 7. bitwy przy M arignano; 
posągi czterech klęczących ewanielisiów, u- 
wieńczają szczyt okazałego pomnika tego, 
w kośoiele S. Dyonizego, St. D enis , gdzie się 
znajdują groby królów francuzkich.

NOW A METODA UCZENIA CHRONOLOGII.

( D o k o ń czen ie .)

„Za pomocą znaków coraz bardziej i bar­
dziej skracanych , tablica ta może bydź do 
ostatniego stopnia idealizmu posuniętą, to

jest, że wypadki i daty będą oznaczane mo­
cą samej tylko imaginacyi. Zląd wykładanie 
jej na piec  rozdziela się stopni.

„I. W  pierwszym stopniu nauka wykłada 
się na takiej tablicy, w której wypadki i imiona 
własne osób działających, narodów i krajów 
oznaczone są początkowemi literami; a kra­
tki w których znajduią się te początkowe li­
tery oznaczają czas, do jakiego odnoszą się 
wypadki.

„11. Gdy uczący się nabędą wprawy, za 
jednym rzutem oka na początkowe litery, na­
tychmiast wymieniać wypadki i imiona własne, 
a z miejsca zajętego przez litery, poznawać 
daty, natenczas można przystąpić' do tablicy 
bardziej oderwanej i stanowiącej drugi sto­
pień wykładu. Tu wypadki oznaczają się 
dwoma kolorami: jasnym i ciemnym (z któ­
rych każdym na przemian pokrywa się ta li­
czba lat, która odpowiada długości trwa­
nia epoki). Pierwsza kratka każdego koloru 
oznacza datę wypadku. Z resztą tablica ta

PAŁAC FRANCISZKA Igo W E  FRANCYI.
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n i c z e m  się n i e  różni  o d  p i e r w s ze j  i s p os ób  
uczen i a  n a  nie j  j e s t  t en że  s am.

„ O p r ó c z  t y c h  d w ó c h  t ab l i c  m o ż n a  w y m y ­
śl ić w ie l e  i n n y c h , z k t ó r y c h  k aż d a  m i e ć  b ę ­
dz i e  s zczegó lne  j a k i e ś  ko rzyśc i .  D a m y  p o  
k r ó l c e  o n i ch  w y ob ra że n i e .

„ W s z y s t k i e  tabl i ce  m o g ą  b y d ź  ro zd z i e lo ­
n e  na  d w a  r z ę d y :  do  pie ' rwszego na l eż ą  te 
w  k tó r y c h  oznacza  się t y lko  j e d e n  rok  j a k i e ­
g o k o lw ie k  w y p a d k u ;  do d r u g i e g o ,  o b e j m u ­
j ą c e  w ia d o m ą  p rz e s t r ze ń  czasu ,  j a k o  t o :  p a ­
n o w a n i e  m o n a r c h y ,  życ ie  w ie lk i ego  c z ł o w ie ­
k a ,  czas u p l y n i o n y  mi ęd zy  d w o m a  w y p a d ­
kami ,  i t. p.

„ T a b l i c e  p i e r ws zeg o  r o d z a j u  dzie l ą  się na  
p i ę c  o d m i a n  : p ie rwsza  zawie ra  w  sob i e  w y ­
pad k i ,  n a p i s a n e  c a ł y m i  w y raz am i ;  d r u g a  w y ­
p a d k i  o zn ac zo n e  j e d n y m  tylko w y r a z e m ; 
t rz ec ia  p o c z ą t k o w ą  l i t e r ą ;  c z w ar t a  s y m b o l i ­
c z n y m  zn ak i e m m o g ą c y m  p r z y w ie ś ć  j e  na  
p am i ęć ;  w  p i ą t e j  to ws zys tko  u sk u t e c z n i a  się 
p r z ez  ry s unk i ,

_ „A b y  d a ć  lepsze  p o j ę c i e  o t ab l i c ach  d r u ­
g i ego  ro dz a j u ,  s t o sow ać  j e  b ę d z i e m y  do  w y u ­
czeni a p o rz ąd k u  na s t ęps tw a  m o n a r c h ó w .

„1) .  Używszy  farb,  m o ż n a  c a l e  n a s t ę p s tw o  
m o n a r c h ó w  wy s t a w ie  w  n a d m i e n i o n y m  w y ­
że j  p o r z ą d k u ,  to j e s t :  wszystk i e  l at a  p a ­
n ow an ia  p i e r w s z e g o  m o n a r c h y  n a p r o w a d z i ć  
c z e r w o n y m  k o l o r e m ;  la ta  p a n o w a n i a  d r u g i e ­
go  zo l t ym,  i lak dalej .  Z  tej  t ab l i cy  m o ż n a  
b ęd z i e  w idz i eć  n ie  t ylko ,  j a k  d ł u g o  p a n o w a ł  
j a k i  m o n a r c h a ,  ale i m ie j s ce  k tó r e  z a j m u j e  
o n  między  i nnymi ,

, ,2).  M o żna  u ż y w a ć  t egoż  s a m e g o  ko lo ­
r u  dla oznaczen i a  m o n a r c h ó w  j e d n e g o ż  im ie ­
nia,  o dz n acz a j ąc  ich s ł ab sz ym  k o l o r e m  , j e ­
żeli  w ra z  po  sob i e  j e d e n  za d r u g i m  n a s t ę p o ­
wal i .

„ 3 ) ,  M o żna  oznaczać  m o n a r c h ó w  d w o m a  
ty lk o  k o l o r a m i , j a s n y m  i c i e m n y m ,  j a k  p o ­
w ie d z i a n o  by ło  w d r u g i m  s t o p n iu  u c z e n i a .

„4 ) .  Można  z k o lo r e m  ł ącz vć  j ak i ek o lw ie k  
w y o b r a ż e n i a ,  p r z y p o m i n a j ą c e  h i s t o ry c zn y  
c h a r a k t e r  p a n o w a n ia .

„ K o r z y ś ć  z d ru g i ch  t ab l i c  z a l eży  na  t e m ,  
że o ne  p r zeds t awia j ą  r z ecz yw i s t e  i j a s n e  w y ­
ob ra ż e n i e  j a k i e j k o l w i ek  l i c zby  lat ,  to  j e s t  d ł u ­
g o ść  i t r w a n i e  p a n o w a n i a ,  a l bo  od l e g ł o ść  
m i ę d z y  d w o m a  w y p a d k a m i .  K o l o r y  p r z y t e m  
wie l c e  p o m o c n e  są i m a g in a c y i ,  a  r o z u m n e  
i ch  użyci e  w ie lki e  na s t r ęc za  ko rzyśc i .

„III.  W  t r zec im  s t o p n iu  uczen i a  , n a p rz ó d  
w y p i s u j e  się na ka r t o n i e  r e j e s t r  w y p a d k ó w ,  
p o t e m  roz r z yną  się t a k ,  ż e b y  wszys tk ie  w y ­
pa dk i  b y ł y  od dz i e ln e  j e d e n  od  d r u g i e g o .  P o ­
t e m  b ie r ze  się t a b l i c a ,  z a w ie r a j ąc a  w  sobi e  
p i ę c ,  dz ies ięć  a lbo  d w a d z i e śc i a  w ie k ó w  n a ­
p r o w a d z o n y c h  ko lo r a mi  j e d n o s t a j n e j  w ie l ­
kości  z k w a dr ac ik am i  ro z e r z n i ę t e g o  r e j e ­
s t ru .  Na ko n i ec  w y p a d k i ,  w y p i s a n e  na tych

k w ad i  a c ik ac h  , n a k ł a d a j ą  się na  te k ra tki  t a ­
b l i cy ,  k t ó r e  o d p o w i a d a j ą  ich l a t o m.  Nal eży t u  
z rob i ć  uw ag ę ,  że w tym. s t op n iu ,  u c z e ń  p o w i ­
n i en  w y n a j d o w a ć  la ta  w y p a d k ó w ,  o zn acz on e  
n a  ode i  zn i ę t ych  k w a d r a c i k a c h ;  co  s t anowi  o d ­
m ia n ę  o d  p i e r ws zeg o  i d r u g i e g o  s t opn ia ,  gdzi e  
o n  mus i a ł  w ym ie n i ać  w y p a d k i ,  k t ó r ych  lata 
widzi  p r z e d  sobą .  K o l o r y  r e j e s t r u  wiel e  u ł a ­
twia j ą  tu n au k ę ,  p r z y p o m i n a j ą c  wiek,  do  k tó­
r e g o  w y p a d e k  na leży .  T o ż s a m o  p ow ta r z a  się 
i na d ru g i c h  t ab l i c ac h ,  k t ó r y c h  k ra tki  mn ie j s ze  
są od  p o p r z e d z a j ą c e j , a z a t e m m o g ą  p r z e d ­
s t awić  o k u  da l e k o  w iększą  l i c zbę  w ieków;  
wszystk i e  o n e  atol i  p o w i n n y  b y ć  t ak  o b s z e r ­
n e ,  ż eb y  za w rz eć  m o g ł y  j e d e n  l u b  dw a  w y ­
r a z y ,  p r z y p o m i n a j ą c e  w y p a d e k .

,,N a ko n i e c  d la  w p r a w y , ćw icze n i a  o d b y w a ­
j ą  się na tak m a ł y c h  t a b l i c z k a c h ,  że  w  i ch  
k r a t kac h  za l ed tvo  po mi esc i c  się m o ż e  j e d n a  
tylko l i t e r a ,  p r z y p o m i n a j ą c a  w y p a d e k .  Le cz  
za t o  wszys tk i e  tu wieki  p o mi esz cza j ą  się na 
takiej  p r ze s t r zen i ,  k tó r ą  oko  może  ł a t w o  o b e j ­
mować :  p r zez  co og ó ln e  p o ł o ż e n i e  w y p a d k ó w  
ł a twie j  wraż a  się w pamięć .

„ M o ż n a  tu bę dz i e  u d a ć  się do f i gu r ,  że ­
by' d o p o m ó d z  p a m i ę c i ,  n o tu j ą c  po ło ż e n i a  
wypadków'  w  w ieku .  S p o s ó b  t en  p o d o b n y  
j e s t  do  z n a j o m e g o  w a s t ro n o m i i  oznacz an i a  
m ie j s c  n i e b a  p r zez  kons t e l l a cye .  K ied y  
w y pa d k i  c a ł e g o  w ieku  ro z ł o ż o n e  b ę d ą  tak 
iż b ę d ą  s k ł a d a ć  j ak ąk o lw ie k  f i gu rę ,  t edy  ł a ­
twie j  j e  bę d z i e  p a m i ę t a ć ,  i s a m o  p o ło że n i e  
każde go  z n i ch  g ru n t o w n i e j  wraza się w p a ­
mięć .  Dla tego p r ze t o  nal eży u k ł a d a ć  w fi­
g u r y  w y p a d k i ,  r oz ło żo ne  j a k i m k o l w i e k  s p o ­
s o b e m .  N a j l e p i e j ,  j eże l i  t e  f i g u r y ,  wvs t a -  
wiac  b ę d ą  j a k i e  z m y s ło w e  p r ze d m io ty .  Żeby'  
ł a tw ie j  a r a z e m  d o g o d n i e j  b y ło  w y n a j d o ­
wać  wy pa d k i ,  p o t r z e b a  m i e ć  d r e w n ia n ą  k w a ­
d ra t o w ą  t a b l i c ę , w ys t a w ia j ą cą  wiek i na niej  
o zn acz ac  w y p a d e k  d r e w n i a n e m i ,  p o m a l o w a -  
netni  kw ad ra c i k am i .  T a k a  tab l ica  j e s t  b a r ­
dzo poży t eczna  p r zy  uc zen iu  spó ł c ze sn yc h  
w y p a d k ó w  w  r o zm a i ty ch  k r a j ach .

„ I V .  W  c zw ar ty m  s t op n iu  w y k ł a d u  u -  
ć zn i ow ie  p r z y m u s z e n i  są m ó w i ć  da ty  w y ­
padków.  za sp o j r z e n i e m  na  tabl ic ę  c za su ,  k tó ­
r a  w t ym  r az i e  b a r d z o  w ie l e  p o m a g a  p a m i ę ­
ci  i i m a g i n a c y i ,  choc i aż  w y p a d k ó w  n a  n i e j  
wca le  n ie  oznac zon o .

_„V. N a k o n i e c  w p i ą ty m  s t opn iu  u c z n io ­
wie  o d p o w i a d a j ą  na wszystk ie  z a p y t a n i a ,  n ie  
m a j ą c  p r z e d  o c z y m a  ż a d n e j  t a b l i c y ,  p o n i e ­
waż  one  d os t a t ec zn i e  j u ż  wraz i ł y  się w ich 
pamięc i .

„ l a k a  j e s t  kole j  u c z e n i a  h i s to ry i  w e d ł u g  
p i z e p i s a n e j  m e t o d y .  W sz y s tk i e  r e zu l t a t y  
p r zy w odz ą  się do n a s t ę p u j ą c y c h  z a g a d n i e ń :  

„ ! ) .  M a j ą c  da ny  w y p a d e k  p ow ie d z i e ć  ro k

„2 ) ,  Ma j ąc  d a n y  rok p o w ie d z i e ć  wy pa de k .
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,,3), Mając dany rok,  powiedzieć ,  k tó ry m 
ou  jes t  w panowa niu  każdego wspó łczesnego  
m o n a rc h y ,  lub w życiu wielkiego cz łowie ­
ka.  T e g o  rodza ju  zagadnien ia  nie , moż na  
rozwiązać p o d ł u g  innej  j akie j  me tody.

„Włas noś c i  tej me tody po k ró tc e  są:
,,1. Fizyczne wyobrażenie czasu podaje  

możność poznan ia  dat,  naprzód dla tego,  że 
uczcn j e  widzi ,  a p o te m  dla t e g o ,  że w zrok  
w yręcza  ima g inący  ą , i pamięci,  to jes t  w ła ­
dza pamiętania ,  j e s t  tu bezpoś r edn im sku­
tkiem użycia imaginacyi .

,,2). Lata w yob raż one  przez  k ra tk i ,  j e -  
dnem swo jem położen iem oznaczają epoki 
i lata,  i przez to rozwiązują wszystkie c h r o ­
nologiczne zadania bez liczb.

„J e t l ncm  s łowem nowa me to da  w yręcza  
pam ięć  i im ag inacyą , k tóra jes t  władzą p r zy ­
pominan ia  p rzedmio tów zmysłowych.

„Pozos ta j e  jeszcze  uczvnic uwagę  , że gdy 
rzeczona me toda  od rzu ca ,  zna k i ,  s tanowią­
ce całą t r ud no ść  zwycza jnej  m e to d y ,  i nie 
w prowadza  nic t ak ieg o ,  coby  mo gł o  zrodzić 
nowe  t rudności ,  przeto może b y c  w p r o w a ­
dzona w użycie do w ykł adu ,  tern ba rdz ie j  
że ona nie wp rowadza  żadnej  o d m i a n y ,  a 
tylko uła twa uczenie.

Jasno daje się widzieć,  j ak według  tćj m e ­
tody chronologia  staje się pomocniczą nauką 
bistoryi  i j ak wiele ułatwia wykład  nauk hi­
s to rycznych , gdy  tymczasem w zwycza jnej  
metodzie widziemy zupe łn ie  rzecz przeciwną.  
T o  j e dn o  dosta tecznem jes t  aby  zwróci ło  na 
rzeczoną m e t o d ę ,  szczególną uwagę ludzi ,  
k tó rych  żywo interessują pos tępy um ys ł u  lu­
dzkiego i na k tórych nauki his toryczne,  roz ­
j a śn ione  teraz świat łem filozofii, tak ważny 
w p ły w  wywierają.

Pa ryzk ie  towarzystwa uczone,  k tó rym pan 
Jazwinski  przedstawiał  na uwag ę  swą metodę,  
wyznaczyły każda od siebie szczególne koin-  
missye dla j e j  rozpoznania i dania o niej op i ­
nii. W c ho dzą ce  do składu tych konsmissyi 
osoby znaczne ze swego  świat ła i nauki były:  
w komutissyi  od to w a rzystw a  ro zw a ża ją ce -  
g o  m etody nauczania  (societe des Methodes  
d e n s e i g n e m e n t ) P P .  L ourm and , L evi i  Se- 
batier\ od to w a rzystw a  filo techn iczneg o  PP .  
de S ilvestre , D epping  i Duchesne \ od to w a ­
rzystw a  sztuk  PP.  Lem are , P revost i 'Fellens. 
Każda z tych t rzech kommissy j  przekonawszy 
się zbl iska o szczegółach tej me tody  i wi ­
dząc zadziwiające z niej  rezuliata,  dała o niej 
najpoch lebnie jszą  opinią i przyznała  j e j  
pie rwszeństwo nad wszelkiemi iunemi dotąd 
znanemi (*).

(*) W iadom o iz P . Ja ź w iń sk i pow ołany  zosta ł do Pe ­
te rsb u rg a  i tam  pub liczn ie  m etodę sw o ję  p rak ty k u je .

T I I Y  U M F  P E T  II A R  K I .

Przeglądając  większą części dzieł zn a j du ją ­
cych  się na wystawie sztuk pięknych  w P a ­
ryżu 1836  r. t r api ło  widzów jak ieś  bo lesne  
ucz uc ie ,  pochodzące  ze s ł ab ego  w y k o na n i a  
p o m y s ł ó w  i widocznego  b r ak u  wszelkiej gr t in-  
townie jszej  n au k i ,  wznioś lej szych po jęć ży­
c ia,  namię tnośc i  i za pa łu ,  j ak ie  w spo mn ie ­
nia wielkich lud z i ,  albo świetniejszych wy­
p ad kó w  h is torycznych o bu dza c  zwykły.  Ś ród 
szeregu  dzieł bez  gustu i smaku ,  z j akąż roz­
koszą, w p a t r u je m y  się w obraz ,  gdzie j a śn ie j e  
p raw dz i we  n a t chn ie n ie ,  go r l iwa praca  i ro ­
dzaj j ak iegoś  upo d ob an ia  ar tysty w p r z e d ­
miocie albo w y p a d k u ,  k tó r y  przedstawia .  
T ek ie m  wra żen iem ,  lakiem uczuciem p r ze j ­
mował  widzów T r y u m f  P etrarki, obraz przez 
L udw ika  B oulanger  wypracowany .  W  u k ł a ­
dzie f igur ,  wyrazie  ich twarzy,  s l a ra nn em  i 
del ikatncut  w y p r a c o w a n i u , tak co do ogó łu  
j ak i szczegółów kompozycy i  (pomys łu ) ,  ł a ­
two pos t r ze ga m y ,  że nie m u s ,  nie p r z y p a ­
dek ,  ani  zlecenie któregokolwiek  z r z ę d ó w ,  
poda ło  ar tyście pędzel  do ręki .  P an  B o u ­
langer, p ragną ł  nad  uobecn ia  owę wspan ia­
łą uroczystość ,  na której  W ło ch y  cz te rna ­
stego w i e k u ,  z łoży ły  cześc sw oj e mu ,  na j ­
większemu poecie (wieszczowi ),  cześc jaką 
Rzym sta rożytny nagra dza ł  j edynie swoich 
z wy ciężkich wodzów.

Dnia 23 S ierpnia 1310 r. P e t r a r k a ,  o d e ­
b r a ł  list Senatu Rz ymsk iego ,  zapraszający 
go do stol icy św ia ta ,  dla przyjęcia  w K api-  
tolium  l au rowego  wieńca.  Wieczorem te­
goż sameg o  dnia ot r zymał  d rugi  list od R o­
berta B ard i, F lo ren tyna ,  kanc le rza U n iw er ­
sytetu Paryzkiego,  który w imieniu ca łe j  A- 
kade mi i ,  najsławniejszej  natenczas w E u r o -  . 
pie, zapraszał  go do Parvża,  również dla o- 
debran ia  l au rowego  wieńca.  Pe t rarka miał  
lat  36,  mieszkał  w ust roniu swojem przy  
P aueluse , n iedaleko A w in io n u ,  kiedy dwa 
największe miasta w święcie ub iega ły  się o 
zaszczyt przyznania  mu czci t ryumfu.  Po e t a  
p rzeniós ł  Rzym.

Obrzęd  uwieńczenia o d b y ł  się w święto 
Wielkiej  nocy,  ro k u  1311, piętnas tego kw ie ­
tnia, w chwil i ,  kiedy niezliczone t ł um y p o ­
bożnych  p ie lg r zymó w,  zgromadzi ły się do 
Rzymu,  dla zwiedzenia g r o b ó w  apostolskich,  
a miasto same napełnia l i  r eprezen tanci  wszyst­
kich króles tw chrześc iańsk ieh . Dzieła spół -  
czesne w nas tępujący  sposób opisują u b ió r  
Pet rarki  i szczegóły tego obrzędu .  P ra wą  
nogę poety u b r a n o  w trzewik (Sandał )  z 
cze rwonej  skóry,  obszytej  pu r pu row em i  w s tę ­
gami ,  zas tępujący miejsce k o tu rn u  (*), j a k o  
god ło  poezyi t raicznej .  L e w ą  nogę stroi ło 
obuwie fioletowe, ozdob ione ma łemi  błęki tne -

(*) R odzaj olm wia traieznyeli ak to ró w .
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mi sznureczkam i, jako godło poezyi komi­
czne'] na wierzchu tuniki ciemnej (jedwabnej, 
płaszcz aksam itny, podbity zielonym atła­
sem, dla okazania że myśli poety zawsze po­
winny byc świeże i nowe. Na szyi zawieszo­
no łańcuch  b ry lan to w y , na znak czystości i 
jasności W wyrażeniach. Głowę przybrano 
w m itrę ,  z materyi z łotem tkanej ostrołu- 
powego ksz ta ł tu , dla łatwiejszego zawiesze­
nia kwiecistych wieńców. Dwie szerokie prze­
paski spadały z tyłu na płacy, jak  to postrze­
gamy w mitrach biskupich. U boku  miał 
srebrną lirę , na  złotym zawieszoną łańcuchu 
wyrobioną w kształcie odmładzającego się 
węża, dla pokazania tryumfującemu,że umysł 
jego ciągle powinien coraz nowe przybierać 
barwy i wykształcenie, nowe życie i ogień , 
na podobieństwo węża. Za nim umieszczono 
młodą dziewicę z rozpuszczonemi włosami, 
bosą, która niosła ogon jego  szaty. O kry­
wała ją  skóra niedźwiedzia, a w ręku trzy­
mała zapaloną pochodnią. Młoda owa dzie­
wica by ła  godłem  zapału, zwykle w ślad po- 
stępująeego za każdym poetą. Młodzieńcy' 
purpurą  odziani, w imieniu Petrarki prze­
mawiali do Rzym ian, wierszami, które sam 
poeta na  tę uroczystość nauczył. Najznako­
mitsza szlachta gorąeo pragnęła , aby je j  sy­

nowie należeli do orszaku wielkiego męża. 
T rąb y  i bębny  obwieszczały zbliżenie się p o ­
ety. Przybywszy do sali sprawiedliwości, 
ukląkł przed senatorem , ten ,  mając n a g ł o ­
wie wieniec laurowy zdjął go i uwieńczył nim 
Petrarkę; cały pałac i rynek brzmiały pokla­
skami i okrzykami radości; „niech  żyje K a­
pitol i poeta.“

Pan Boulanger, w ybra ł chwilę kiedy orszak 
powracał z K ap i to lu , poeta zdawał się p ro ­
stym , sk rom nym , zam yślonym i nieco smu­
tnym. Niektórzy nawet zarzucali jego posta­
wie b rak  wyrazu zapału i opojenia chw ałą :  
ale zapomniano o tej tkliwej okoliczności w 
tryumfie P e tra rk i ,  że ten dzień najpiękniej­
sza chwila jego  życia, chwila, którą tak uwiel­
b ia ł ,  którą op iew a ł,  o której tyle m arzył,  
obudziła w nim-razem żywe i tęskne uczucia; 
śród radośnych okrzyków l u d u , śród rozko­
szy, która  całą jego  duszę zaję ła , nie zdoła 
się oprzeć tłoczącym się posępnym wraże­
niom : myśl o Laurze opanowała tak dalece 
go zew  dzień samego tryumfu, podczas prze- 
chodu o rszak u , ułożył wiersz jeden  z na j­
wytworniejszych, pod nazwaniem W idzenie, 
zdaje się że Ludwik B oulanger, wystawił Pe- 
trarkę właśnie w chw ili , kiedy układa wi­
dzenie.

(GROBOWIEC FRANCISZKA Igo WE FRARCA'1.)


